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PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY
1932________________________________________________________ Nr. 5

Projekt ustawy o ustroju szkolnictwa.
Zam ieszczając poniżej dwa glosy wytrawnych znawców szkolnictwa 

w sprawie reform y ustroju szkolnego, otwieramy jednocześnie swobodną, 
szeroką dyskusją fP rzypisek  R edakcji).

P ro jekt obecny zjaw ia się w pięć lat po projekcie min. G. Dobruc- 
kiejTo, Czas ten nie został stracony. To, co było dobrego w poprzed­
nich projektach, i w obecnej ustawie się powtarza, mniej natomiast 
w niej jednostrcnniości i nie liczącego się z rzeczywistością teoretycz- 
wania. W  projekcie, co w ięcej, pojaw iły się nowe myśłi. Niektóre 
z nich są najw yraźniej echem .argumentów, wytoczonych w swoim 
czasie przeciwko dawniejszemu projektowi. Inne stanowią dorobek 
autorów projektu, Tym nowym myślom należy się, oczywiście, szcze­
gólna uwaga,

Do nich zaliczam przedewszystkiem podział szkół powszechnych 
na trzy stcpnie. Je s t  to podział, dokonany nie według ilości izb szkoł- 
oych i sił nauczycielskich, jak dawniej, lecz według programu, który 
dana szkoła zdoła przerobić. Z tym podziałem ma związek sprawa 
Połąfczenia szkoły powszechnej ze szkolnictwem średniem. Pro jekt 
obecny, podcbnie jak poprzedni, kieruje się hasłem t, zw. szkoły jed­
nolitej, W  myśl tych haseł czyni on ze szkoły powszechnej wspólny 
fundament dla całego szkolnictwa średniego', w myśl tych haseł za­
stępuje dotychczasowe cśm icletnie gimnazja przez skróconą szkołę 
średnią ogólnokształcącą. Czyni on to jednak z większą dbałością
0 poziom szkcly średniej. Nie twierdzi zatem, że pięcioletnie gimna­
zjum daje zupełnie zodow ałające wyniki. W ręcz przeciwnie, z godną 
uzuainia odwagą stwierdza, iż ,,szkoła średnia ogólnokształcąca nie 
mogłaby spełniać swych zadań programowych w cikresie krótszym od 
lat 6-ciu" (Uzasadnienie do art, 20), Tworzy zatem gimnazja nie pię­
cioletnie, a le sześcioletnie i opiera je na drugim szczeblu programo­
wym szkoły powszechnej, czyniąc z ostatniej klasy szkoły trzeciego 
stopnia t, zw, u nas ,,czapkę".

Takie ukształtowanie szkoły średniej cgółnokształcącej jest, oczy­
wiście, o wiele szczęśliwsze cd projektowanego za czasów min, Do- 
bruckiego. Szkoła sześcioletnia da lepsze wyniki, niż pięcioletnia, tern 
bardziej źe po czterech pierwszych je j latach ma nastąpić selekcja 
uczniów według uzdolnień i postępów. Uzdolnieni w kierunku teore­
tycznym pójdą do dwu ostatnich klas, stanowiących osobną szkołęi 
liceum; uzdolnieni w kierunku praktycznym będą skierowani do licer 
ów zawodowych; duży procent ankończy swoje studja na czterolet- 
niem gimnazjum i otrzyma świadectwo' zapew niające ulgi wojskowe
1 pewne uprawnienia w służbie cywilnej. Ja k  stąd widać, idea selekt 
c ji, tak niemiła, autorom projektu z 1927, stała się obecnie jedną 
z przewodnich myśli projektu m inisterjalnego. Połączenie haseł szko­
ły jednolitej z ideą doboru pedagogicznego, które już dawniej dokor



nało się i w Niemczech i we Fran cji, nastąpiło i u nas. Uczymy się 
i dzięki temu powoli idziemy naprzód. Nil desperandum,

Do najm ocniejszych dziaiłów proijektu należy, jak  sądzę, zaliczyć 
artykuły, pcświęoone szkolnictwu zawcdcwemu i dokształcaniu za­
wodowemu, Przewidują one ustopniowiany i na każdym stopniu roz­
gałęziony system szkół zawcdowych, rów nają szkolnictwo ziawodowe 
pod względem, że tak powiem, rangi społecznej ze szkolnictwem ogól- 
nokształcącem, otw ierają dostęp młodzieży, kończącej licea zawodo­
we, do szkół wyższych.

Postanowienia, dotyczące kształcenia nauczycieli, podncszą po­
ziom wykształcenia nauczycieli szkól powszechnych, otw ierają dostęp 
do szkół wyższych wychowanilccm liceów pedagogicznych, wymagają 
przygotowania pedagogicznego od wszystkich nauczycieli,

W  wielu m iejscach ustawy jest mowa o wychowaniu obywatel- 
skiem. M a ono przenikać życie wszystkich szkół, ma stanowić jedną 
z myśli przewodnich naszego szkolnictwa.

Zaznaczywszy w ten sposób dodatnie strony projektu, przecho­
dzę do tego, co we mnie budzi wątpliwości i nasuwa myśli krytyczne. 

Zaczynam od t, zw, „czapki". Wbrew twierdzeniu art, 2 p, 1 nie 
widzę, aby szkoła powszechna I I I  stopnia stanowiła podstawę orga­
nizacyjną i programową ustroju szkolnictwa, żadna bowiem szkoła 
średnia, z wyjątkiem  jednorocznych szkół przyspcscbienia zawodo­
wego, na niej się nie buduje. Oparcie gimnazjów ogólnokształcących 
na szkołach drugiego stopnia jest ze wszech miar uzasadnicne. Nato­
miast nie traJia mi do przekonania zupełnie pom ijanie ,,czapki" przez 
młodzież, k ieru jącą się do gimnazjów zawodowych.

Nie sądzę, aby dobrze było ustawowo przewidywać, iż program 
czteroletnich gimnazjów ma być w zasadzie jednclity , W  ,,U zasad­
nieniu" pcwiedziano, iż w wieku 12 —  16 lat kierunki uzdolnień je ­
szcze nie występują dość wyraźnie. Zapewne, w wieku 16 —  18 lat 
wystąpią one o wiele w yraźniej. Jednak i w tym wcześniejszym wie­
ku już zaznaczają się przyszli teoretycy i praktycy, a wśród teorety­
ków —  przyszli humaniści, matematycy lub przyrodnicy. Oprócz tego 
względu psychologicznego dużą rolę odgrywsiją względy kulturalne 
i społeczne, M aterja ł nauczania jest tak rozległy, iż trudno go zmie­
ścić w jednolitym programie szkoły średniej. Je ś li  ten program nie ma 
być przeładowany, jeśli nie ma on być luźnym agregatem przedmio­
tów, to musi kłaść większy nacisk bądź na nauki humanistyczne, bądź 
też na ścisłe, A  dalej, różne zawody staw iają różne wymagania szkole 
średniej. Szkoła, kształcąca według jednego programu zarówno tych, 
którzy w 16 —  17 roku życi^ ją  cpuszczą, aby później pracować 
w biurach, handlu, ozy na roli, jak  tych, którzy pójdą przez licea ogól­
nokształcące i zawodowe do szkół wyższych, nie może być jednako­
wo dobra dla wszystkich. Nigdy też nie d a  głębszego wykształcenia^ 
ani nie osiągnie wysokiego poziomu.

Zwracam uwagę na to, iż szkolnictwo średnie ogólnokształcące 
wszędzie na Zachodzie jest zróżniczkowane. Próbę narzucenia wszyst­
kim uczniem liceów i kolegjów nauki języka łacińskiego uczynił nie­
dawno we F ran c ji Berard. Reform a jego nie utrzymała się Jed n ak . 
Następny minister przywrócił podział na kierunek humanistyczny
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i realny. A  przecież w k ra ju  romańskim więcej względów przemawia­
ło na korzyść te j ,.łaciny d la wszystkich", niż u nais,

Z tych i z innych wzglę-dów zapatruję się krytycznie na przyszłe 
czteroletnie gimnaizjum. Przewiduję, że zgotuje ono wiele rozczaro­
wań swoim twórcom. A  liceum ? —  Będzie ono pracowało, oczywiście, 
w lepszych warunkach i mciże osiągnąć pewien poziom. Czy jednak 
zdoła wyrównać zadegłości z lat ubiegłych? Obawiam się, że nie, Za- 
póżno zacznie się w niem praca, za krótko będzie trw ała,

Że sześcioletnie szkoły średnie zakładać u nas trzeba, o tern je ­
stem najzupełniej przekonamy. Je s t  to konsekwencja, w ynikająca 
z szybkiego w poprzednich łatach rozwoju szkolnictwa powszechnego. 
Młodzież, kończąca wyżej zorganizowane szkoły powszechne, musi 
mieć możncść dalszego kształcenia się. Nie zapew niają je j te j możno­
ści obecne gimnaz.jia; ośmioletnie, ich bowiem klasy trzecie i czwarte 
są zapełnione młodzieżą, napływ ającą z niższych klas ginmazjalnych.

A  zatem gimnazja sześcioletnie ząkładać trzebai. U znając to, nie 
mogę jednak zrozumieć, dlaczegoby jednocześnie należało kasować 
pierwszą i drugą klasę w e  w s z y s t k i c h  istniejących gimniaiajach 
i to zarówno państwowych, jak  samorządowych i prywatnych. Doma­
ga się tego doktryna szkoły jednolitej. Skrócona szkoła średnia ma 
być według je j głosicieli dostępniejsza dla szerokich mas ludowych 
od ośmioletniej. Czy jednak tak jest we wszystkich wypadkach? —  
Nie sądzę. W ydaje mnie się, iż raczej m ają słuszność ci, którzy twier­
dzą, że dla ludności w iejskiej ośmioletnia szkoła średnia jest dostęp­
niejsza od sześcioletniej. W ynika to stąd, iż po wsiach przew ażają 
szkoły powszechne o m ałej ilości izb szkolnych i sił nauczycielskich. 
Dziecku z takich szkół łatw iej jest przeijść po czterech latach nauki 
wprost do' gimnazjum, niż obierać drogę przez szkołę powszechną dru­
giego stopnia. Po pierwsze, bowiem, pociąga to za sobą dwukrotną 
zmianę szkół i środowiska, po drugie, w ystępuje tu ta  sama trudność, 
na którą sam projekt pow ołuje się, gdy mówi o wstępowaniu wycho­
wanków szkół powszechnych Il-go stopnia do ośmioletnich gimnazjów. 
P iąta  klasa, mianowicie, szkoły drugiego stopnia, do której musi się 
dostać uczeń jednoklasówki, czy dwuklasów'ki, będzie zapełniona mło­
dzieżą, która tam napłynęła z niższych klas te j szkoły wyżej zorga­
nizowanej. Przy sporadycznych przenosiniaich trudność ta nie w ystę­
puje w ostrej postaci. A le to- będzie musiało nastąpić, gdy szkoły dru­
giego stopnia staną się dla wychowanków m ałych szkółek jedynym 
pomostem, wiodącym do gimnazjów. A  do tego właśnie prowadzi 
projekt.

Nie potrzebuję tłumaczyć, iż trudności te wzrosną dla młodzieży 
w iejskiej, chcącej dostać się do liceów pedagogicznych; tern bardziej, 
iż ustawowo przewidziane bursy dla kandydatów na nauczycieli m ają 
być zakładane dopiero przy liceach. Ja k ż e  daleko one uciekną od wsi 
polsikiej! Ja k  trudno będzie włościańskiemu dziecku do nich się 
dodrapać.

T ak więc skrócona szkołia średnia najprawdopodobniej nie w y j­
dzie na dobre wsi polskiej. W ielka sizkoda! Nasza wieś bowiem jest
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bardziej polska od miast, a dopływ żywiołu wiejskiego do warstwy 
inteligencji z wielu względów nader pożądany.

Sytuację mogłyby ratować szkoły samorządowe i prywatne, gdy­
by ustawa przyznawała im swobodę tworzenia odmiennych form orga- 
nizacyjnych i programów. Niestety, tak nie jest. P ro jek t odbiera szkol­
nictwu niepaństwowemu tę swobodę, którą dotychczas zapewniały bo­
daj wszystkie projekty ministerstwa. Jed n e wzory m ają obowiązywać 
wszystkich. Tylko minister ma mieć prawo zakładania szkół ekspery­
mentalnych. Inicjatyw y samorządów projekt nie popiera. Jedynem  
źródłem nowych pomysłów organizacyjnych ma być minister i jego 
urzędnicy.

Na zakończenie uwaga, dotycząca metody zaimierzonej reformy. 
Odbiega cna znacznie od sposobów postępowania naszych zachoidnich 
sąsiadów. W  A ustrji, w Prusach naprzód pcddawano nowe szkoły 
próbie życia, później dopiero zaprowadzoino je  w calem  państwie. Na­
sze projekty od 18-tu lat przepojone są wiarą w to, że nowy pomysł 
więcej jest wart od starej szkoły. Obecnie omawiana ustawa nie różni 
się pcd tym względem od poprzednich. Zaprojektowane czteroletnie 
gimnazjum i dwuletnie liceum jeszcze się nie urzeczywistniły choćby 
w jednym egzemplarzu. Jeszcze programy tych szkół nie zostały opra­
cowane, a tymczasem ustawa już przewiduje, że ca ła  nowa organiza­
c ja  szkolnictwa musi być zrealizowana n ajd alej w ciągu lat sześciu.

Czy nie lepiej byłoby wypróbować nowe pomysły przed tak 
gwałtownym przełom em ? Oszczędziłoby to z pewnością wielu niespo­
dzianek, Je s t  jednak wielka różnica pomiędzy sżkołą tylko pomyślaną 
a rzeczywistą. Doświadczenie zaś poucza, że zamierzenia często reali­
zu ją się inaczej, niż to przewidywali projektodawcy,

Prof. B. Naturoczyński (W arszawa).

Z rozważań nad reform ą ustroju szkolnego^.
I.

Potrzeba reformy ustroju szkolnego.
„Mimo usiłowań, podejmowanych od pierwszej chwili odzyskania 

niepodległości, aby stworzyć ustawę o ustroju szkolnictwa, dotąd usta-
takiej, powszechnie w Państwie Polskiem obowiązującej, nie p o ­

siadamy. Tak więc cały ustrój szkolnictwa w dobie obecnej opiera się 
bądźto na dawnych ustawach przedwojennych, obowiązujących na 
pewnych tylko terenach Państwa, bądźto na ustawach, obejm ujących 
tylko pewne dziedziny szkolnictwa, bądź też na rozporządzeniach".

Temi słowy rozpoczyna się ,,uzasadnienie" „Projektu  ustawy 
o ustroju szkolnictwa", wniesionego dn. 13 stycznia 1932 r. przez 
P, M inistra W . R. i O. P. do Sejm u Rzeczypospolitej Polskiej -).

Zobaczmy na wstępie, na. jakich podstawach prawnych opiera się 
obecnie obowiązujący w Polsce ustrój szkolnictwa.

‘ ) Fragmen-ty referatu, -wrygłoszonego na posiodizcniu Wydziału Wykona.w- 
czego Towarzystwa Edukacji Narodowej w dn. 4 lutego r. b.

Druk sejmowy Nr. 451; str. 1'5 (4") i  1 tablioa.
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Fundamenty tego ustroju kładzie i drogę dalszemu ustawodaw­
stwu wyznacza Konstytucja z dn. 17 m arca 1921 r„ która zagadnie­
niom nauki i szkolnictwa poświęca artykuły od 117 do 120 włącznie.

Z artykułów tych przypominamy to, co  ma znaczenie dla aktual­
nego obecnie zagadnienia ustroju szkolnego.

Art. 117 ustęp 2-gi orzeka zatem, że „wszystkie szkoły i zakłady 
wychowawcze, zarówno publiczne, jak  i prywatne podlegają nadzoro­
wi władz pmństwowych w zakresie przez ustawy zakreślonym ". A rt. 
118 głosi: ,,W  zakresie szkoły powszechnej nauka jest obowiązkowa 
dla wszystkich obywateli Piaństwa. Czas, zakres i sposób pobierania 
tej nauki określi ustawa".

W  art. 119 czytam y: „Nauka w szkołach państwowych i sam orzą­
dowych jest bezpłatna".

W reszcie art. 120 mówi: „W  każdym zakładzie naukowym, które­
go program obejm uje kształcenie młodzieży poniżej łat 18, utrzymy­
wanym w całości lub w części przez Państwo lub ciała samorządowe, 
jest nauka religji d la wszystkich obow iązkow a'.

Podwaliny ustroju szkolnego są więc w Konstytucji wyraźnie 
i mocno nakreślone, choć w szczegółach wymagałyby może tu i ów­
dzie korektywy (jak  np. w odniesieniu do bezwzględnej bezpłatności 
całego szkolnictwa państwowego i samoirządowego). Na tych podwa­
linach nie zdołaliśmy jednak dotąd zbudować —  jak  to już wyżej po­
wiedziano —  powszechnie obowiązującego ustroju szkolnego, mimo że 
formalnie już od 1 października 1917 r., faktycznie zaś i bez ogra­
niczenia od 11 listopada 1918 r. sprawujemy zarząd nad szkolnic­
twem polskiem.

Wprawdzie w ustawie z dn. 31 lipca 1924 r., zaw ierającej niektó­
re  postanowienia o oirganizaoji szkolnictwa, mamy w art. 1-szym 
wzmiankę o tern, że „ustrój szkolny jest jeden dla całego Państw a", 
ale ustawa sama zajm uje się jednym tylko fragmentem organizacji 
szkolnej, mianowicie uprawnieniami narodowości niepolskich w zakre­
sie organizacji szkolnictwa państwowego na terenie województw 
południowych i wschodnich o zaludnieniu narodowo niejednolitem.

Przechodząc do szczegółów, stwierdzić należy, że szkolnictwo po­
wszechne opiera się na „Przepisach tymczasowych o szkołach elem en­
tarnych" z r. 1917, na „Dękrecie o obowiązku szkolnym" z r. 1919 oraz 
na ,,Ustawie o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół po­
wszechnych" z dn. 17 lutego 1922 r.; że podstawą prawną zakładów 
kształcenia nauczycieli szkół powszechnych jest „Dekret o kształceniu 
nauczycieli szkół powszechnych" z r. 1919; że szkolnictwo średnie 
ogólnoikształcące i szkolnictwo zawodowe opierają swoje istnienie 
i swoją organizację częściowo na postanowieniach zaborców, częścio­
wo zaś na rozporządzeniach m inisterjalnych; że iszkolnictwo wyższe 
wreszcie jest częściowo unormowane ustawą o szkołach akademickich 
z dn. 13 lipca 1920 r.

W  książce o ,,Ustawodawstwie szkolnem" wymienia F . Śliwiński
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ustawy, dotyczące orgainizacji szikolnictwa, których nam dotąd brak. 
,,W  szczególności —  czytam y tam —  brak jeszcze ustaw, dotyczących 
cirganizacji: 1) zakładów wychowawczych dla dzieci w wieku przed­
szkolnym; 2) szkół dokształcających dla młoidzieży dd 14 do 18 lat 
oraz szikół i kursów do'kształcających dla osób dorosłych; 3] szkolnic­
twa średniego ogólnokształcącego; 4] szkclnictw a zawodowego; 5) szkół 
wyższych, nie posiadających charakteru szkół akadem ickich; 6) zakła­
dów kształcenia kandydatów na nauczycieli w przedszkolach, szkołach 
dokształcających, szkołach powszechnych, średnich i zawodowych; 
7) ustaw, normujących warunki zajkładania i prowadzenia szkół i za­
kładów wychowawczych prywatnych wszelkich stopni i typów oraz 
ustalających formę nadzoru nad temi szkołami i 8) ustaw, u sta la ją ­
cych warunki bezpieczeństwa dzieci oraz wymagania lojalności w sto­
sunku do Państwa w zakresie wszystkich działów szkolnictwa".

,,Opracowanie tych szczegółowych zagadnień —  konkluduje au­
tor —  i uzgodnienie z obowiązującemi przepisaimi oprzeć się musi nn 
ustawie ramowej o ustroju szkolnictwa, której polskie ustawodawstwo 
szkolne dotychczas nie posiada" .

Tak  było w*r, 1928, od tego czasu niewiele się zmieniło w poJ- 
skiem ustawodawstwie szkolnem. Ażeby zdać sobie sprawę z chaosu, 
jaki w niem panuje, wystarczy dla przykładu przytoczyć przepisy
0 obowiązku szkolnym, obowiązujące na obszarze Rzeczypospolitej.
1 tak na podstawie ,.Dekretu" z dn, 7 lutego 1919 r. wiek szkolny 
dziecka rozpoczyna się 1 września tego roku kalenidarzowego, w któ­
rym dziecko kończy 7 lat życia, a kończy się 30 czerwca tego roKU, 
w którym dziecko kończy 14 la t życia. Zasada ta obowiązuje w wo­
jewództwach centralnych i wschodnich. Inaczej jest w województwi3ich 
południowych; wiek szkolny dzieci trwa tutaj od ukończenia 6 reku 
życia przez lat 7 w miastach, posiadających siedmioklasową szkołę 
powszechną, a  przez lat 6 we wszystkich innych miejscowościach. 
W  województwach zachcdnich znowu wiek szkolny obowiązuje od 
ukończenia 7 roku do 14 roku życia, w województwie Śląskiem zaś 
w części górnośląskiej od ukończenia 6 reku życia do ukończenia 
14 roku życia.

Ten jeden przykład, dotyczący sprawy tak zasiadniczej, jak  obo­
wiązek szkolny, a przykładów takich możnaby więcej przytoczyć, do­
wodzi, jak  palącą potrzebą jest ustawa o ustroju szkolnym, ustawa, 
któraby, ustaliwszy zasady organizacji szkolnej, umożliwiła je j ra c jo ­
nalne i konsekwentne przeprowadzenie.

W stępne le wywody, może nieco przydługie, nic m ają na celu 
czynienia komukolwiek zarzutów z powodu istnienia dotąd wymienio­
nych braków w naszem ustawodawstwie szkolnem. Zagadnienie ustro­
ju szkolnego, tak aktualne w okresie powojennym na całym świecie, 
nigdzie nie doczekało się rozstrzygnięcia z dnia na dzień, wszędzie —- 
nawet w państwach o wielkiej trad ycji pedagcgicznej i nieprzerwanej 
pracy w tym kierunku —  wymagało długiego czasu, głębokiego na­
mysłu i wyczerpujących studjów, a cóż dopiero u nas, gdzie warunki
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bytowania politycznego i kulturalnego tak bardzo odbiegały od tego, 
co się określa mianem normalnych.

Nie o ziarzuty zatem chodzi, ale o stwierdzenie konieczności opra­
cowania ustawy o ustroju szkolnym i O' przeciwstawieniu się tym, któ­
rzy twierdzą, że wniesiono ją  obecnie do Sejm u zbyt pospiesznie. 

Być może, że zarzut ten, tu i ówdzie podnoszony, odnosi się nie 
do momentu wniesienia ustawy, ale do czasu, użytego na jego opra­
cowanie.

Ja k  długo go redagowano, na to odpowiedzieć nie umiemy, 
i jest to zresztą sprawą małego znaczenia. W ażniejsze jest, że nie 
jest to u nas pierwszy projekt organizacji szkolnictwa, że praca na 
tern polu trwa z różnem natężeniem dosłownie od zarania odrodzonej 
niepodległcści i że twórcy obecnego projektu m ają  za sobą nietylko 
obszerną literaturę polską i obcą, ale i opinje różnego rodzaju orga- 
nizacyj nauczycielskich i społecznych oraz spory zasób doświadczenia 
u nas i zagranicą.

Czy to wszystko wystarcza —  to inna sprawa. H istorja pedago­
giki wykazuje jednak, że w te j dziedzinie nie należy się tak szybko 
spodziewać stabilizacji, że stabilizacja na długą metę byłaby może 
nawet niepożądana. Eksperyment pedagogiczny będzie więc miał ra ­
c ję  i po ustaleniu ustroju szkolnego, ale w pewnych momentach sta je  
się koniecznością uporządkowanie stosunków na podstawie doświad­
czeń dotychczasowych, naturalnie z zachowaniem wszelkich środków 
ostrożności i unikając „rewolucji w pedagcgji", przed którą tak słusz­
nie ostrzega reformator la-ustrjaokiego szkolnictwa —  Otto Glockel, 

Dla całości cbrazu należy tu przypomnieć czynione dotąd u nas 
próby ustalenia ustroju szkolnego, próby, które się wprawdzie z róż­
nych powodów nie ostały, o których potrzebie i pożytku świadczy 
jednak omawiana obecnie ustawa.

Za pierwszą w tym kierunku próbę można więc uważać opraco­
wany w r, 1919 przez Sek cję  Szkolnictwa Średniego M inisterstwa W. 
R. i O, P, ,,Program naukowy szkoły śred niej"^ ).

Program ten, znany znany pod nazwą projektu min. Łopuszań­
skiego, jakkolwiek ustawowo nie spetryfikowany, stał się faktycznie 
podstawą organizacyjną znacznej części dzisiejszego szkolnictwa śred­
niego. Próbą kodyfikacji tego stanu rzeczy jest opracowany w r, 1922 
przez Ministerstwo W . R. i O, P , pro jekt „Ustawy i szkolnictwie 
średniem ogólnokształcącem " ^), który nie wyszedł jednak poza obręb 
przedwstępnych rozważań.

Pierwszą próbą skodyfikowania całego ustroju szkolnictwa w P ol­
sce jest projekt reform y szkolnej min, Stanisław a Grabskiego 
z r. 1925'*). Z roku 1927 wreszcie po,chodzi ,,Ustawa o ustroju szkol-
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nictw a"^) —  projelkt Kom isji, powołanej przez min. Gustawa Do- 
bruokiego.

Obecny pro jekt u s t a ^  jest zatem czw arty zkolei i obejm uje —  
podobnie, jak dwa ostatnie —  całokształt ustroju szkolnego.

Je ś li  chodzi o tempo pracy, możnaby tu zaapelować tylko do ciał 
ustawodawczych, ażeby projekt ustawy wszechstroinnie i gruntownie 
zbadały i aby dały ludziom, znającym  się na sprawie, możność wypo­
wiedzenia swego zdania o tej tak doniosłej sprawie. Dyskusja taka 
beznamiętna, przedmiotowa', wolna od gry politycznej, a licząca się 
tylko z ważnością sprawy, byłaby niewątpliwie bardzo pożyteczna. 
Mogłaby cna bowiem —  jak w to wierzymy —  nietylko przyczynić się 
do usunięcia pewnych braków w projektow anej ustawie, ale i przy­
gotować społeczeństwo na je j przyjęcie.

Przykłady Zachodu uczą nas bowiem, że powodzenie i rozwój 
szkolnictwa zależą w ogromnej mierze od ustosunkowania się doń spo­
łeczeństwa, N ajlepsza nawet, najm ądrzej pomyślana organizacja 
szkolnictwa, jeśli nie będzie przez społeczeństwo zroiz^umiaina i należy­
cie oceniona, nie przyczyni się do osiągnięcia celu, przez je j twórców 
zamierzonego,

Emanuel Łoziński (W arszawa).

P. Wiceminister W. R. i O. P. K. Pieracki 
o nowym ustroju szkolnym.

Staraniem  Sek c ji Polskiej Międzynarodowej Ligi Nowego W y­
chowania odbył się w sali Towarzystwa Higjenicznego przy ul. K aro­
wej Nr. 31 w W arszawie odczyt P. W icem inistra W , R , i O. P„ K . Pie- 
rackiego, p. t. ,,Nowy ustrój sżkclnictw a".

Na początku P, W icem inister stwierdził, że reform a szkolnictwa 
nie jest sprawą nagłą: zagadnienie ustroju szkolnego omawiano od 
szeregu lat, od narodzin odrcdzonego Państw a Polskiego na różnych 
zjazdach oraz na Sejm ie Nauczycielskim w r, 1919. B y ła  dyskusja 
gruntowna; zabrały głias organy prasy nauczycielskiej i organiziacje 
nauczycielskie, projekt więc dzisiejszy jest definitywnem rozstrzygnię­
ciem zagadnień, porusizanych w tej dyskusji, nie jest dziełem grona 
urzędników ministerjialnych, ale wynikiem długoletniej praicy nau­
czycielstwa, Uchwalenie te j ustawy jest kcnieciznością, wcbec istnie­
nia na różnych terenach Państw a różnych zasad prawnych dlą szkol­
nictwa, Musi być jednolita, ustawa o jednolitym kierunku i celu w y­
chowawczym, którym jest: przygotcwać obywatela, świadomego swo­
ich obowiązków w stosunku do Państwa i Narodu, Ustawa ta będzie 
stanowiła wytyczne programu wychowania i nauczćmia młodzieży; 
dopiero po je j uchwaleniu miożna będzie przystąpić do pracy nad pro­
gramami.
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Po scharakteryzowaniu zadań i znaczenia przedszkoli P. W ice­
minister przecbcidzi do szkolnictwa powszechnego. Szkoła powszech­
na ma, jako swoją zasadę, szkcłę 7-klasową, maijwyżej zorganizowa­
ną. Nie może być mewy o skróceniu lat nauki szkolnej do 4, bo to po­
ciągnęłoby iza sobą likw idację wielkiej liczby szkół, A le z drugiej 
strony ustawa przewiduje możliwość skracania okresu szkolnego do 
6  lat na niektórych terenach Państwa, tam np,, gdzie szkolnictwo po­
wszechne dopiero się twcrzy. R edukcja taka nie może jednak doty­
czyć obszaru całej R zp litc j, Przeciwnie, jeśli stan finansowy Państwa 
pozwoli, przewiduje się przedłużenie ckresu szkolnego do lat 8, na 
pewnych terenach. Nie idzie zatem, by wprowadzać przymus uczę­
szczania do szkoły powszechnej dla wszystkich dzieci: rozporządze­
nie M inistra określi, kiedy możliwe jest uczenie się w domu, łub w in­
nego rodzaju szkole.

Jednym  z celów szkoły powszechnej jest związanie szkoły z czyn­
nikami gospodarczemi życia społecznego, uwzględnianie pierwiastków 
regjcnalistycznych, w tern znaczeniu np., by m aterjał do lekcyj brać 
z najbliższego otoczenia dziecka. A le szkoła powszechna nie może 
żadną miarą być tandetą szkoły zawcidowej,

W  dalszym ciągu P, W icem inister omawia trzy stopnie szkoły 
powszechnej i cele, jakie na każdym stopniu mamy osiągnąć. Jeżeli 
chodzi o to, jakie szkoły, dziś istniejące, mogą osiągnąć te cele, to 
trzeba powiedzieć, że w szkole o jednym, dwu, a nawet trzech nau­
czycielach będzie mogła realizować tylko pierwszy stopień nauczania; 
do realizowania drugiego stopniai potrzebna jest szkoła co najm niej 
o 4 nauczycielach.

Dłuższe wywody P. W icem inister poświęcił szkolnictwu średnie­
mu ogólnokształcącemu, które jest dalszym  ciągiem szkolnictwa po­
wszechnego, ale jednocześnie ma sw oje cele odrębne. Ile  la t ma trwać 
nauka w szkole średniej? Istniejące dziś tu i ówdzie gimnazja 5-kla- 
sowe nie wytrzym ały próby życia. Co się tyczy gimnazjum 8-kłaso- 
wego, to spełniło cno w przeszłości piękne zadanie, ale czy odpowia­
da ono dzisiejszym wymaganiem życia? P. W icem inister powołuje 
się na względy psychologiczne: młodzież w latach 10 —  12 przeżywa 
okres t, zw. późnego dziecięctwa, jest więc bliższa psychicznie dzie­
ciom ze szkoły powszechnej, niż młodzieży starszej, -wynika stąd, że 
powinniśmy oddać szkole powszechnej to, cośmy je j zabrali. Powołu­
jąc się na przykłady zagranicy, P. W icem inister przypomina Szw ecję, 
Norwegję, Danję, co zi3iś do Niemców, to bcdaj, że nie są oni bardzo 
zadowoleni ze swego 9-letniego gimnazjum.

Zarzut, że nowy ustrój szkolny odcina dziecko wiejskie, które 
ukończyło szkołę powszechną I stopnia, od gimnazjum., nie jest słu­
szny, gdyż dziecko takie może ukończyć szkołę II stopnia w najb liż­
szej miejsocwości, gdzie utrzymanie jego mniej będzie kosztowało,- 
niż w mieście, gdzie musiałoby mieszkać, chodząc do I i II  kłasy dzi­
siejszego gimnazjum,

W  dalszym ciągu P , W icem inister mówi o  łacinie w gimnazjum 
4-letniem, przyczem zaznacza, że nie ma to być jedynie nauka języka
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łacińskiego, ałe głównie zbliżenie z kulturą starożytną; pod jednym 
dachem gimnazjum mogą być oddziały z łaciną i bez łaciny.

Co się tyczy liceów, to m ają  one dać to', czego nie daje 8-letnie 
gimnisizijum: przygotowanie do studjów wyższych, Przytem P, W ice­
minister zaznaicza, że ten nowy ustrój ułatwi selekcję młodzieży, 
przyczem selekcja  ta  niekoniecznie musi się odbywiać drogą egzami­
nów, bo to może być forma przejściowa, ale możnia. znaleźć inny sy ­
stem selekcji, mp, przez dokonywanie pirzez uczniów samodzielnej 
pracy w pracowni czy w bibłjotece,

W ostatniej części swego odczytu P. W icem inister scharaktery­
zował zamierzenia nowego projektu ustawy szkolnej w stosunku do 
szkół zawodowych, zakładów kształcenia nauczycieli oraz uczelni 
wyższych, R.

Projekt ustroju szkolnictwa w Komisji Oświatowej 
Sejmu.

II.

D y s k u s j a  g e n e r a l n a .

W środę 3-go lutego b, r. rozpoczęła się dyskusja generalna nad 
rządowym projektem  ustawy o ustroju szkolnictwa, którą cechowało 
duże zainteresowanie się posłów ze wszystkich klubów, licznie z jaw ia­
jących się na posiedzeniach Kom isji. Przewodniczyła obradom posłan­
ka Jaw orska (B. B, W . R.), stałe byli obecni P.P. M inister J ,  Jęd rze- 
jewicz i W icem inister K . P ieracki.

Dyskusja ta za ję ła  cztery posiedzenia (3, 4, 5 i 6 luty). 
Posiedzenie w dniu 3 lutego.

W  środę pierwszy zabrał głos pos, Sommerstein (KI. Żyd.); godzi 
się on na ogó ne zasady projektu, a także na usunięcie dwu najn iż­
szych klas gimnazjalnych, natom iast uważa za nie wskazany podział
6-letniego gimnazjum obecnego na 4-letnie gimnazjum i 2-letnie 
liceum. Przy takim bowiem podziale młodzież będzie m iała utrudnio­
ny dostęp do szkół wyższych, liceów będzie m niej, aniżeli gimnazjów. 
Chwali projektowany ustrój szkolnictwa zawcdowego., dziwi go tylko 
w yjęcie szkół rolniczych z pod kom petencji M inistra Oświaty, R ażą 
go również ramowość ustawy i szerokie pełnom ocnictw a dla M inistra 
w sprawie ustalania nawet zasad ustroju szkolnego. Uważa, źe zasa­
dy winny być załatwione w dro'dze ustawodawczej. Spraw a se lek cji nie 
jest jasno postawiona w projekcie, jest przeciwnikiem egzaminów. P o ­
lemizuje z referentem  Smulikowskim, któiry określeniem „zgniłków 
inteligenckich" usiłował uzasadnić szkoidłiwość hiperprodukcji inteli­
gencji w Polsce; Państwo Polskie, jako młode, nie może sobie na to 
pozwalać. Uważa, że Polska, posiadająca 1000-łetnią kulturę, nie ma 
hiperprodukcji inteligencji i bać się je j nie potrzebuje, chyba wów 
czas, gdyby o obsadzeniu stanowisk nie miało decydować w ykształce­
nie szkołne, ałe —  domowe. Godzi się na określenie celów wychowa­
nia, podanych we wstępie do ustawy, razi go pominięcie uświadamia­
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nia młodzieży o prawach obywatelskich. Brak jest również podkre­
ślenia takich czynników wychcwawczych, jak  rełigja, rodzina, narodo­
wość i tradycja. Je s t  przeciwnikiem etatyzocji dusz dziecięcych, W  za­
kończeniu uzasadnia szerzej pominięcie w projekcie zagadnienia szkół 
dla m niejszości narodowych i usiłuje w ykazać, że Żydzi obecnie ani 
w szkołach średnich, ani wyższych nie m ają  zaspokojenia swych po­
trzeb kulturalnych,

Zkolei zabrał głos poB. Piotrowski (P. P, S,). Podkreśliw szy na 
wstępie wagę sprawy, wytykał pośpiech, z jakim się tak ważną ustawę 
przeprcwadza w Sejm ie, P ro jek t cechują pozory realizacji postulatów 
demokratycznych w dziedzinie szkolnictwa. W  rzeczyw istcści ustawa 
postulatów tych nie realizu je. M inister miałby otrzymać pełnomocnic­
twa bardzo szerokie, które w obecnym kryzycie finansowym pozwolą 
na zredukowanie wydatków oświatowych, Do tego celu zabrano się 
metodą pozorów i złudzeń. O rganizacja szkoły powszechnej będzie 
obniżona, a szkoła średnia jest zagrożona, gdyż nie znamy programu, 
jaki się mieści w ramach ustawy. Stoi na stanowisku 5-letniego gim­
nazjum bez podziału na gimnazjum i liceum. Selekcja  projektowana, 
będzie właściwie utrudnieniem dostępu ze szJrół niższych do wyższych. 
W  uzasadnieniu Rząd pow ołuje się na przykłady W łoch i Sowietów. 
Stosowanie metod tych dwu państw antydemokratycznych widzimy 
w Polsce na każdym kroku, znajduje ono swój wyraz w formie t. zw. 
wychowaniai państwowego, P, P. S, nie może dać Rządowi względnie 
Ministrowi pełnomocnictw, zawartych w projekcie ustawy, nie dałaby 
też ich ministrowi, z którymby współpracowała ze względu na donio­
słość zagadnienia, Wkońcu pos, Piotrowski zgłosił wniosek formalny, 
by przed przystąpieniem do dyskusji szczegółowej dać możność wy­
powiedzenia opinji o projekcie uniwersytetom i A kadem ji Umiejęt.

Następnie przemawiał poseł Kornecki (KI. Nar,],
Podniósł on na początku wielką doniosłość projektu, który ma za­

decydować o rozwoju kultury narodowej na przyszłość. Wymaga to 
gruntownej rozwagi i zainteresowania się całego społeczeństwa. Tym ­
czasem' traktu je się sprawę z jak  największym pośpiechem. Wprawdzie 
zagadnienie ustroju szkolnictwa dyskutuje się w Polsce od lat kilku­
nastu, nie świadczy to jednak, żeby sprawa była już dojrzała. Po­
śpiech, z jakim Rząd przeprowadza tę ustawę w Sejm ie, świadczy, iż 
nie względy ogólno-wy chowawcze gra ją  tu decydu jącą rolę, lecz wzglę­
dy oszczędnościowe. W iemy wszyscy, że względy te istnieją. Nie chce 
się do nich przyznać Rząd, który się stara w tym projekcie wysunąć 
na plan pierwszy ideowe momenty wychowawczo-organizacyjne.

Mówca podejm uje apel Ministra., by do projektu ustosunkować 
się rzeczowo. Uważa, że są w nim momenty dodatnie, oparte na dorob­
ku współczesnej myśli pedagogicznej polskiej i zagranicznej.

O celach szkoły mówi wstęp do ustawy. Możnaby się nań zgodzić, 
gdyby przedłożenie rzeczywiście miaJo te cele realizować. Mamy atoli 
i co do wstępu zastrzeżenia. Oto mówi się tam, iż „szkoła ma zapewnić 
jak  największe wyrobienie m oralne" swoim wychowankom, A le nie 
mówi się, jaką ma być ta moralność. Je s t  to moment ważny. Naszcm 
zdaniem, wychowanie narodu polskiego musi być oparte na moralności
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religijnej. W ynika to również z;naszej Konstytucji, która relig ję wpro­
wadziła jakó obowiązkową do szkół. Trzeba zerwać z obłudą w okre­
śleniach. Ustawa nie realizu je również zapowiedzi wstępu, że ,,zdol­
niejszym, a dzielniejszym jedncstkom  ze wszelkich środowisk umożli­
wi się osiągnięcie najwyższych szczebli naukowo-zawodowego wy­
kształcenia". W iążę się to z zagadnieniem ustroju szkolnictw.ai.

M ówca zaznacza, że decydującemi są w tej sprawie względy 
oszczędnościowe. Dowodem tego są fakty następujące. Budżet oświa­
towy w Polsce wzrastał stale do r, 1929— 30. W szystkie Se jm y uchwa­
lały nietylko przedłożenia rządowe, ale nawet podwyższały kredyty 
na oświatę. W szystkim ugrupowaniom politycznym zależało i zależy 
na podnoszeniu kultury w Polsce. Od roku 1930 —  31 jednak zaczyna 
się zmniejszanie budżetu oświątowegoi, a obecnie uchwalany prelimi­
narz zamyka się sumą 348 mil j onó w. Zmniej sza się etaty nauczyciel­
skie, mimo ogromnego przyrostu dzieci. Okólnik M inistra Oświaty 
z dnia 19.3 1931 r, wprowadził zasadnicze zmiany w organizacji szkol­
nictwa powszeohnego, wbrew cbowiązującym  przepisom ustawy. Obec­
nie wiemy, iż budżet 2450 m ilj, jest nierealny i że musi być zm niej­
szony, O fiarą dalszych oszczędności padnie także szkolnictwo, W  ta ­
k ie j sytuacji Rząd powinien tę sprawę postawić szczeirze i zmienić 
ustawy, krępujące go w tej sprawie, Tymozasem Rząd przychodzi 
z przedłożeniem, które pod płaszczykiem w ielkiej reform y ma umożli­
wić posunięcia oszczędnościowe.

W brew twiendzeniu referatu i M inistra mówca twierdzi, że dodat­
nie postanowienia ustawy będą realizowane tylko w miastach i na G ór­
nym Śląsku, a wieś będzie pokrzywdzona. Pokrzywdzenie to wynika 
2 niewłaściwie przeprowadzonej zasady jednolitości. Opiera, ona gim­
nazjum  o szkolę powszechną drugiego szczebla (stopnia], Otóż szkół 
takich na wsi będzie niewiele. Zdaniem mówcy, 67 procent dzieci w iej­
skich, uczących się dzisiaj w szkołach jednio- dwu- i trzyklasowych, bę­
dzie miało szkołę pierwszego stopnia, która do gimnazjum nie przygo­
tu je, Je s t  naszym obowiązkiem temi dziećmi szczególnie się intereso­
wać, gdyż chodzi tu o większość narodu. Trzeba i w tych szkołach wy­
chowanie postawić na najwyższym poziomie. Zasadę jednolitości rea ­
lizują na Zachodzie o wiele ostrożniej, niż to  czyni nasz projekt 
ustawy,

Prusy zostawiły 9-letnie gimnazjum jiaflto typ zasadniczy, rówrio- 
legle jednak utworzyły 6-letnie szkoły średnie (Aufbauschule), a m ają 
do nich dostęp wszyscy wychowankowie szkół powszechnych. N ajbar­
dziej radykalny projekt francuski, ogłoszony niedawno, pozostawia
7-letnie gimnazjum.

I u nas należy te rzeczy rozstrzygnąć podobnie, jak w Prusiech. 
A więc di2Ć możność wstępu dzieciom wiejskim  do gimnazjum 8-olet- 
niego, względnie istniejącego równolegle 6-letniego, do którego można 
dodać nawet klasy wstępne. Je s t  bardzo ryzykowne opierać szkołę 
średnią tylko na drugim szczeblu szkoły powszechnej, zwłaszcza wo­
bec warunków, w jakich obecnie szkoły powszechne się znajdują. Są 
one przepełnione, n a  jednego nauczyciela wypada już 62 dzieci, 
a w roku przyszłym przypadnie nań przy obecnej liczbie etatów 73!
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Szkoły te nie m ają  urządzeń i pomocy naukowych, gdyż ich nie dają 
ani gminy, ani Państwo,

Wiprowadzenie projektowanego ustroju da niewątpliwie oszczęd­
ności, gdyż zmniejszy się o jeden rocznik liozibę dzieci (około 400.000), 
co pozwoli zm niejszyć etaty nauczycielskie, odpadną dwie kłaisy gim­
nazjalne, co również da znaczne oszczędności w etatach, zmniejszy się 
liczhai cibecnych klas 7 i 8-mych gimnazjalnych oraz co roku o jedną 
klasę seminarjów nauczycielskich, a to zm niejszy także liczbę nauczy- 
ciełi.

Korzystne postanowienia ustawy dla braku pieniędzy realizowalne 
nie będą. Do nich trzeba zaliczyć projektowany ustrój szkolnictwa za­
wodowego. Identyczny pro jekt ustroju szkolnictwa zawodowego podał 
w roku 1925 min, Stan. Grabski i spotkał się z energicznym zwalcza­
niem go ze strony Związku Naucz, Sizkół Powszechnych. Obecnie refe­
rent, w iceprezes tegoż Związku, zachwala nowy projekt, widocznie 
więc życie wykazało jego racjonalność. Je s t  niewłaściwe, źe szkolnic­
two rolnicze odbiera się Ministrowi Oświaty, tak jiak przed paru laty 
oddano je  i pod względem budżetowym Ministrowi Rolnictwa.

Nie można się zgodzić na zupełne skrępowanie tym projektem  
szikolnictwia prywatnego i będziemy się domagali usunięcia szkół pry­
watnych z te j ustawy. Naród polsld ma wielkie tradycje w dziedzinie 
szkolnictwa prywatnego i tylko szeroka swoboda na tern polu przy ra­
cjonalnej kontroli ze strony Państw a da możność uzupełnienia pracy 
Państw a, niestety, tak obecnie utrudnionej, przez inicjatyw ę spo­
łeczną.

Dodatnie postanowienia, dotyczące dckształcenia do lat 18 
i oświaty pozaszkolnej, nie będą realizowane, jeżeli i tu będą decydo­
wały metody etatystyczne, I w tej dziedzinie inicjatyw a społeczna 
musi być brana pod uwagę jako czynnik pierwszorzędny.

W  drugiej części przemówienia pos. Kornecki omawiał projekt ze 
stanowiska politycznego. Uważa, źe ma on głębszą myśl polityczną. 
M inister Oświaty ma otrzymać władzę dyktatcrską. W szystkie obowią­
zujące ustawry tracą moc i charaJcter ustaw, stać się m ają tylko rozpo­
rządzeniami, które mogą być każdej chwili przez M inistra zmieniane. 
Je s t  to niedopuszczalne, a nawet nieprzyzwoite, W  państwach konsty­
tucyjnych, o ustroju parlamentarnym, ustawa może być zmieniona ty l­
ko przez ustawę. Możnaby jeszcze zrozumieć kasowanie w drodze 
rozporządzeń przepisów z czasów zaborczych, ale niew łaściw e jest 
traktowanie w ten sposób ustaw uchwalonych przez Sejm  Polski. Obec­
nie te ustawy, jak  np, ustawa o zakładaniu i utrzymywaniu szkół po­
wszechnych, o  ich budowie, i ważna ustawa o ustroju szkolnictwa na 
ziemiach wschodnich —  mogą być dowolną decyziją M inistra w każdej 
chwili przekreślone, P.
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Towarzystwo Edukacji Narodowej o projekcie ustawy 
o ustroju szkolnictwa.

Rezolucje Wydziału Wykonawczego z dn. 8 lutego 1931 roku.
fiawarzystwo Edukacji Narodowej uważa, że chwila obecna jest jedną 

z tych, w których zabranie gtcsu jest jego obowiązkiem. Powaga chwili z punktu 
widzenia Towarzystwa Edukacji Narodowej polega na tern, że w ciałach ustawo­
dawczych ważą się obecnie w związku z wniesionym przez Rząd projektem ustawy
0 ustroju szkolnictwa losy szkoły polskiej, a  z  nią postęp  kultury narodowej
1 rozwój Państwa.

Towarzystwo Edukacji Narodowej uważa tembardziej natychmiastowe wypo­
wiedzenie się w tej tak ważnej sprawie za konieczne, że niemożność zapoznania 
się z projektem ustawy o ustroju szkolnictwa przed wniesieniem go do Sejmu oraz 
tempo załatwiania go w Sejmie budzą poważną wątpliwość, czy tak doniesie za­
gadnienie, jakiem jest reforma szkolnictwa, będzie mogło być przez społeczeństwo 
dość gruntownie przemyślane i wyczerpująco' przedyskutowane.

Przechodząc do samego projektu ustawy o usŁroj'U szko'lnictwa, Towarzystwo 
Edukacji Narodowej wyraża przekonanie, iż opracowanie wspólnych dla całego 
Państwa zasad ustroju szkolnego jetst oddawna odczuwaną potrzebą oraz że po- 
Irp b ie  tej wymieniona ustawa czyni zasadniczo zadość, choć są w niej postano­
wienia, które budzą poważne wątpliwości a nawet mogą —  zdaniem naszem — 
być p'0.czytywane za niebezpieczne z punktu widzenia kultury narodowej i interesu 
państwowego.

Ustosunkowując się do  projektu reformy szkolnej rzeczowo. Towarzystwo 
Edukacji Narodowej silwierdra, że posiada on między innemi następujące cechy 
dodatnie:

1} dążenie do umO'żllwienla każdemu dziecku osiągnięcia w miarę posiada­
nych zdolności mO'żHwie najwyższego stopnia wykształcenia zawodowo-naukowego;

2) wysunięcie na czoło w szkole pracy wychowawczej i kształcenia ogółu .na 
świadomych swych obowiązków i twórczych obywateli RzeczypoS'politei;

3) podkreślenie konieczności zbliżenia szkoły na wszystkich jej stopniach 
do życia i uwz’ględnienie w wykształceniu zagadnień kulturalno-gospodarczych 
środowiska;

4) uznanie potrzeby dokształcania pozaszkolnego oraz oparcie na podstawach 
ustawowych oświaty pozaszkolnej;

5) 'Uwzględnienie nauki ję z y k a  łacińskiego w pTogramie gimnazjum  ogólno­
kształcącego;

6) organizację szkolnictwa zawodowego i dążenie do podniesienia jego zna­
czenia;

7} wprowadzenie obowiązku dalszego’ kształcenia nauczycieli czynnych wszel­
kich stopni i typów;

8) uwzględnienie w niektórych artykułach postulatu selekcji wedłuig uzdol­
nień i  postępów uczniów.

Stwierdzając powyższe momenty dodatnie w  projektowanej ustawie, Tow a­
rzystwo Edukacji Narodowej widzi jej następujące braki:

1) niezgodność z konstytucją z dnia 17 marca 1921 r,;
a) z art. 120, który, czyniąc we wszystkich szkołach państwowych i samorzą­

dowych naukę reWgji obowiązkową dla wszystkich uczniów, wskazuje wyraźnie, 
iż wychowanie moralne, tak silnie we „wstę'ple“ projektowanej ustawy podkreślo­
ne, winno być oparte na podstawie religijnej,

b) z art. 117 ust. 2 w zakresie określenia roli Państwa w wychowaniu ogó­
łu i w związku z tem stosunku Państwa do szkolnictwa prywatnego, k tóre powin­
no podlegać jedynie „nadizorowł władz państwowych zakresie przez uistawy za­
kreślonym'", zachowując swobodę inicjatyw y zarównO' organizacyjnej, jak i progra­
mowej, szczególnie zaś prawo czynienia eksperymentu pedagogicznego. Zagadnie­
nie to ze względu na szczególną swą wagę u nas winno być w ustawie o ustroju 
szkolnictwa —  może już naw et w tytule —  wyraźnie sformułowane, poczem szcze­
góły wykonawcze mogą być odesłane do specjalnych ustaw i rozporządzeń,

c) z artykułem 117, 119 i 12'0 w zakresie ujmowania szkolnictwa państwowego 
i niepaństwowego, Kiedy bowiem Konstylucja w art, 117 rozróżnia szkolnictwo 
publiczne i  prywatne, w artykułach zaś 119 i 120 mówi o szkołach państwowych
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i samorządowych, projektowana ustawa dzieli szkoły na państwowe, publiczne 
i niepaństwowe, pomijając samorządowe, niezupełnie zgodnie zresztą z art. 3 Kon. 
stytucji i  jego duchem, którego to artykułu ust. 3 podkreśla rolę samorządu tery- 
torjalnego w zakresie ustawodawstwa, zwłaszcza z dziedziny administracji, kultury 
i gospodarstwa. .

2) brak w określeniu celów wychowania obok ,,jak najwyższego' wyrobienia 
moralnego i umysłowego" wychowania fizycznego;

3) spowodowane dążnością do zachowania stałego schematu w budowie ustro­
ju szkolnego upośledzenie młodzieży ze sfer wiejskich, o ile chodzi o szko'!nictwo 
średnie ogólinokszitałcące i zakłady kształcenia nauczycieli, w związku z tern 
utrudnienie uzupełnienia inteligencji żywiołami wiejskimi i utrudnienie doboru 
nauczycielstwa dla szkół powszechnych, zwłaszcza ze sfer wiejskich pochodzą­
cego ;

4) zlikwidowanie ośmioletniej szkoły średniej ogólnokształcącej przed wy­
próbowaniem na gruncie polskim wartości wychowawczej, dydaktycznej i społecz­
nej sześciołetniej szkoły średniej ogólnokształcącej:

5) nadmierną ramowość ustawy i brak materjałów, któreby wskazywały spo­
sób i możliwość realizacji projektowanego ustroju;

6) nadmiar pełnomocnictw dla Ministra W, R. i O. P., dających mu możność 
przekreślenia całego dotychczasowego ustawodawstwa szkolnego w Polsce.

Stwierdzając raz jeszcze potrzebę refor.my ustroju szkolnego. Towarzystwo 
Edukacji Narodowej wyraża przekonanie, że reforma szkolna, uwzględniająca na­
wet wszystkie wymienione postulaty, nie może być przeprowadzona zbyt gwał­
townie, ale mus'i być realizowane stopniowo i powoli, w szczególności nie wskaza­
ne jest niszczenie dotychczćisowych form organizacyjnych bez wypróbowania war­
tości form nowych.

Wreszcie Towarzystwo Edukacji Narodowej sądzi, że jest potrzebne przy­
wrócenie do życia lub zorganizowanie nowej Rady Naczelnej Wychowania Pu­
blicznego celem umożliwienia poważnego wypowiedzenia się opinji społecznej 
w sprawach ważnych i głęboko sięgających w najżywotniejsze interesy spoteczeń- 
sta i Państwa,
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Budżet Oświatowy na plenum Sejmu.
w dn. 5 lutego 1931 r.

Na posiedzeniu plen-arncm Sejmu w dniu 5 lutego zalaitwiomo w drugiem czy­
taniu preliim l̂inarz budżetu o-światowego. na r. 1932/33. Wywiązała się przy lej sipo- 
soibności debata, której przebieg był następujący;

Sprawo-zdwaca p, Z. Stroński (B. B. W. R.). Preliminarz wydatków tego resor­
tu wynosi 348.033.333 zł, Udział wydatków Ministerstwa w stosunku do wydatków 
ogólno-pańsitwowych wynosi 14,24'’/o. Budżet ten w porównaniu z rokiem ubiegłym 
zmuiejsizony został o 97.172.303 zł. Liozibę etatów zmniejszono o 5.643, a kredyty 
osobowe zmniejszono o 72.879.930 zł,

Pom.;mo bardzo ciężkich waru,nków, w jakich budżet ten był układany, sto- 
siowano przy jego opra'Cowywaniu jak najdalej posuiniętą ostrO'żno'ść, dzięki czemu 
Ministerstwo, mimo znaczmych redukcyj wyda‘ków sipelnić miO'że wszystkie swe za­
dania. Budżet ten diaje pewność, że w dziedzinie szkolnictwa powszechnego i śred­
niego wszystkie zadania będą dokonane. Na budownictwo szkolne .wiprawidzie nie 
przewiduje się żadnej pozycji, gdyż teraźniejsze warunki na to nie pozwalają, lecz 
Ministerstwo opracowuje już plan budowy tańszych szkól, do-stoscrwany do obecnej 
sytuacji. Sprawozdawca referuje swoje wnioski, zmierzające do obniżenia szeregu 
pozycyj w wydatkach na łączną sumę 327.COO' zł,, wnosząc równocześnie o po­
większenie o powyższą kwotę pozycji na popieranie twórczości naukowej zgodnie 
z uchwalą Kom îsji Budżetowej. Podkreśla też na zakończenie, że Min, Oświecenia 
przejęło od M, S, Z, biuro międzynarodowej wymiany dokumentów i wydawniclw.

P. St. Stroński (KI. Nar.), Po raz pierwszy cofamy się w ro:zW'Oju szkolnictwa 
powszechnego, a jednocześnie przez szkolnictwo średnie idzie fala, usuwająca siły 
przygolow.ane do spełnienia swych zadań. Pozycja na szkolnictwo wyższe i naukę 
zniżona została z 47.6O0.OCO zł, ma 30.7CO.0C0 zł,, t, j, o 35"/o. W r. b. Uniwersytet 
Jagielloński wydał 510.CC0 zł., ale zobowiązań ma na 524.COO zł. Wszechnica



Lwowska z 300.000 zł., które jej się należały, dostała za 10 miesięcy 80.000 zł. 
W Pokteohnice Warszawskiej z dotacji naukowej wykonano zaledwie l‘5"/o, 
a w Wyższej Szkole Gospodarstwa Wiejskiego 14“/o, co wymownie świadczy, że 
budżet tegoroczny jest nieprawdiziwy w stosunku do życia. Profesorowie Politech­
niki w piśmie swem stwierdzają, że Politechnika musi się zadłużać i stoi nawet 
■wobec grozy zamarcia wszelkiej działalności. Bibljoteka Jagiellońsika miała otrzy­
mać 80.0CO zł., a dostała 9.000 zł., na budowę nowego gmachu miała dostawać 
l.OCO.COO zł. rocznie, dostała 'zaś 160.000 zł. British Museum dostaje rocznie na 
za;kup książek 10.CCO.O'CO zł. O tych sprawach świat naukowy polski odidawna mó­
wi z najgłębszą troską i już na pierwszym .zjeździć nauki polskiej w 1922 r. jeden 
z wybitnych profesorów, podkreślając związek między niezależnością polityczną 
Państwa i jego niezależnością gospodarczą, obliczał, że jeśli ówczesny budżet oświa­
ty wynosił około 6CO.OCO.CCO mk,, to na sa.mą naukę techniczną trzcbaby wydawać 
rocznie comajmniej l.COO.CCO.CCO m.k. Dziś więc przy cyfrze budżetu 350 miljonów 
zł., trzebaiby na cełe techniczne wydawać kolo 700 miljonów zł, A słowa te wypo­
wiedział wówczas profesor Ignacy Mościclki. Mówca przytacza dalej opinie kół 
naukowych angie^kkich, podkreślające ścisły związek między rozwojem nauki, 
a rozwo.jem życia ekonomicznego. W Ameryce na cele nauki i szkolnictwa wyż­
szego wydaje się rocznie koło 1 miliarda doi., a w Czechosłowacji koto 50 miljonów 
zł., gdy my wydajemy tylko 30 miljonów zł., choć Czechosłowacja pod wizględem 
łudności jest d'wa razy -mniejsza od Polski, a naukoiwo stosunek ten także nie jest 
na naszą -niekorzyść. Otóż teraźniejsza tendencja do kurczenia ruchu naukowego 
w Polsce jeist nieizrozumiała. Prof. Buj-ak w pracy swojej z 1925 r. już -podkreśliiłl, 
że niczem nie przo-dujemy w nauce, że musimy starać się stać się mocanstwiem' du­
cha i -wejść do grona naro-dćw przodiowniczych.

Słyszymy zwykle odpowiedź, że powód małej dbałości o naukę jest pieniężny, 
to jest, że nie stać nas na to, Ale P. Minister Skarbu mówił nam tu, że kryzys 
w niektórych dziedzinach wynosi zaledwie 10®/o, w innych 15"/o i do-s-zedł, jeżeli się 
nie -mylę, w niektórych działach do 23‘Vo. Dlaczego dla nauki polskiej kryzys ma 
dojść do 35“/o nawet już w przewidywaniach.

Przeszła przez kraj -wiiadomość, że szkoły wyższe -mają -dostać z-mlanę ustroju. 
Chętnie przyjmuję oświadczenie Ministra Oświaty, że to była płotka, jakkolwiek 
sądzę, że niema dymu bez ognia. Więc chociaż to określenie m-o.że -będzie mniej 
ścisłe co do przeszłości, ale jest d-obrą zapowiedzią na przyszłość.

N-iep-oikoją nas ró-wni-eż przedłożenia rządowe o ustroju szkolnictwa. Są taro 
pewne rzeczy dodatnie, jak np. opieka nad sizko-lniclwem zaw-odowe-m, ale to 
wszystko znika w porównaniu z tem, co ma być z-burzonc, a co streszcza się 
w tem: o-śm-;io-klasowa ś-redni-a s-zkola ogólnokształcąca. To- w tej usta.wie jest 
całkowicie zniszczone. Ta -szkolą średnia od, kilku stuileci była kolebką tego 
'wszystki-ego -w Europie, co było zdolne do zrozumienia -i posuwania na.przód 
■wszelkiej twórczości. Mówi się, że cho-dzi -o zadania społeczne. Właśnie ta ośmio­
letnia mniej więcej szkoła średnia była tem miejscem, gdzie mlod-zież uczyła się 
pierwszej pracy społecznej, pierwszego współzawodnictwa, współpracy, obowiąz­
ków, znajo-miości łudzi i t. d. Przedewszystkieim p-owinno to  -być zrozumiałe 
w Polsce, gdyż we wszystkich 3 zaborach ten ruch ta-jnych -kółek i związków 
młodzieży szkól średnich wykształcił lu-dzi zdolnych do dążenia do niepodle­
głości.

Istnieją także niebezpieczeństwa w uprawnieniach, jakie daje Panu Ministro­
wi ustawa o ustroju szkół w art. 51 i 55.

Pcłn-omocnictwa, które będzie miał p. Minis'ter z samej ustawy co dto szkół 
prywatnych, są groźne, S-zkoły prywatne m-ogą być zamykane z niesłychaną łatwo­
ścią. Niezrozumiały jest też -ten podwójny -pośpiech: jeden polegający na tem, że 
zamiast część tego zamierzenia wprowadzić jako boczny tor, jako próbę, robi się 
tę ustawę odrazu dla całego Państwa, a drugi, że przychodzi się z -tem do Sejmu 
pod -koniec ses-jd, ■

Pan Minister mów-ił w Komisji o wychowaniu państwowem., że trzeba w nie-m 
połączyć przeszłość z teraźniejszością. Na to wszyscy się godzimy, ale pod wa­
runkiem, żeby zachowana była równa miara, Z tego jednaik, co mówił Minister 
wynika, że właśnie miara ostatniej teraźniejszości ma być większa. Nie rozumiemy 
tej jednostronności i rikt nie może nas przekonać, żeby ta rzecz mogła być całe­
mu sipołeczeństwu narzucona-. Trzeba rozróżniać -między tem, co jest wychowaniem
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ratodzieży, a  Wiciąganiem jej w sprawy, do ■których ona nic jest poiwołana, Dzdś 
czytałem w igazetach, że .pewmemiu uczniiowi w gimnazjum w Stryju zadano pyta­
nie, kto jest naj'popu’larnieyszym człowdekicm w Polsce, a ponieważ nie dal odipo- 
wdedzi takieij, jakiej oczekiwiano, ■został wydalony ze wiszystkich S'zlkól. (Minister 
Jędrzejewioz: Żeby był wydaJ.omy ze w-szystildch szkół, na to musiiałaiby być przed­
tem decyzja Mimisterstw-a, Stwierdzam, źe takiej nie było). Chętnie się o tern do­
wiaduję. To była wiadomo.ść w dziesięciu dziennikach. (Głos na ławach B. B ': 
Żle, że to było w dzienn.ikach). .A.le może pan w-eźmie na siebie odpowiedzialność, 
że źle jest, że ten nauczyciel postawił taikie pytanie.

My sku^teozność wychowania młodizioży widzimy nietylko w tern, żeby ona 
była ■wycho'wywana w duchu narodowym i pań.stwowym, ale przedewszystkiem 
w duchu religijnym. (Oklaski na ławach Ch. D. i na prawicy). Powołnię się pod tym 
względem na encyklikę Piusa XI. (Głos na ławach B. B. Stoi pod figurą...). Tu 
przechodzę do sprawy stosunku Kościoła do Państwa, zwłaszcza do sprawy ogło­
szonego przez Komisję Kodyfikacyjną projektu ustawy małżeńskiej...

Polska weszła na wido!Wnię dziejów jiako państw-o 'chrześcijańskie i to, co 
stworzyła jaiko swój doro.bek w ogólnym doroibku ludzikości, stwo^rzyła również jako 
państwo chrześcijańskie. Jeżeli dzisiejsze pokolenie sądzi, że czasy się zmieniły, 
że ten pierwiastek chrześcijańsld jest nienowoiozesny, to jest w błędzie: w naszem 
przekonaniu Polska tak samo musi iść w przyszłość jedynie jako państwo chrze­
ścijańskie i to musi być przestrzegane w całem 'uaszem ustawodawstwnie i w na­
szem życiu paristwo'wem. (Oiklaski na prawicy i u Ch. D.).

Minister W. R. i O. P. J . Jędrzejewicz, W przemówieniu śweżo wygłoszo- 
ncm ip. posła St. Strońskego było trochę rzeczy słusznych, lecz równocześnie wiele 
niesłuisznych. Słnszne więc było o'bl;czenic obecnego budżetu działu nauki i sz'kół 
w-yższych. Z pewnością było dla mnie rzeczą ciężką przedłożyć preliminarz b'udie- 
towy tak skonstruowany. Jeżeli jednak rówiniocześnie szuka się specyficznych ce­
lów i posądza się Rząd o chęć obniżenia poziomu nauki i iwiedzy, dowodzi to albo 
braku dobrej woli, albo nlezroizumiiiefflia odpowledińi'C-h po.zycyj budżetowych. Jest 
rzeczą be.zs'porną, że red'ukcje budżetowie były konieczne. Jeśli kompresja wynosi 
np. 10"/o, to nic dotyczy ona ■■lyyidiaitków osobowych, 'które są ustabilizowane, na- 
tom.iast d'0'tyczy w procencie nieproiporcjonalnie wyższym wydatków rzeczowych, 
fem więc, a  niczem in'nem, tłumaczy się konieczność znacznego zmniejszenia wy­
datków w dziale nauki i szkół wyższych. Jest rzeczą niesłuszną winić za to Rząd, 
bo i 'P. St. Stroński gdyby był Min. Oświaty, nie mógłby przyjść 'przcd Sej:n 
■z budżetem inaczej skonstruowanym. Doszukiwać się zaś celów utajonych jest 
rzeczą niesłuszną i krzyw>dzącą.

P. Poseł Stroński mówiił 'obszernie o dwóch ustaiwach, które znajdują się do­
piero na warsztacie prac komisyjnych. Mam na myśli przedewszystkiem ustawę
0 ustroju szkolnym. Nie będę poruszał obszerniej tego tematu dziś, gdyż mam na­
dzieję, że ustawa w niedługim już czasie znajdzie S'ię na plenum Sejmu. Jak o  ini- 
cjaitor tej ustawy szukałem ba.rdiZ'0 tros'kliwie w przemówieniu ip. posła StrońS'kie- 
go argumentów za średnią szkolą 8-mioklasową. Znalazłem jeden jedyny, że śred­
nia szkoła 8-mio'kilas'Owa isŁniiala tak  długo. W iele było rzeczy szkodliwych, które 
'm’usimy m'odyfikować. Apodyktyczne tiwierdzenie, że nowa szkoła średnia będzie 
chybionym tworem, jest to tylko akt wiary .ze strony p, posła Strońskiego;. Szkoda, 
że nie był ô n na dzisiejszem' posiedzeniu Kom^isji Oświatowej, gdzie .przytoczono 
szereg poważnych argumentów w obronie ro.zpaitrywanego projektu.

P. Poseł Stroński włożył dużo serca w omawianie projektu ustawy małżeń­
skiej. Jestem  z pewnością ostatni, 'którybym chciał kwesljonować lub negować 
znaczenie religji w życiu narodów i państw. Jako  Minister i wycho'w"awca'zdaję so­
bie w oaiej pełni sprawę z walorów niezastąpionych, jakie daje .^chow anie reli­
gijne (oklaski). Nie mogę jedn.aik zrozu'mleć, dlaoze'go p. poseł usiłuje ta;k forsow­
nie im'putować .Rządowi;, że projekt Komisji Koidyiika.cyjncj jest projektem, za któ­
ry odpowiedzialny jest Rząd, Język polski jest przecież dość jasny i precyzyjny, 
by można się w nim porozumieć. Rząd za.deklarO'wał kilkakrotnie, że projekt Ko­
misji Kodyfikacyjnej nie jest jogo projektem i że nie był dotąd przez .Rząd roizpa- 
trywany. Komisja Kodyłi-kacyjna powołana jest jedynie do wypracowywania pro- 
jektóiw ustaw, a Rząd później określa swoje wobec danego projektu stanowisko
1 przekształca go w ustawę. Chyba sprawa cała nie jest tak trudna i zawiła, by 
trzeba ją tak długo tłumaczyć. P. Poseł Stroński' twierdzi, że jestem przeciwmikiem
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atakom na projekt Komisji Kodyfikacyjnej. Talk nie jest. Sprzeciwiam’ się tylko 
atakom na Rząd w tej sprawie (p. St. Stroński: nie maileżato projektu o;|ł'a®zać 
drukiem'), W ten spoisób mamy materjal dio dalszych roiziważań, panowie zaś mają 
'materjał dio mów i artykułów prasowych (wesołość).

Chcę jeszcze odpowiedzieć na uwagi p, Strońskiego co do wychowania pań­
stwowego. Do tej rzeczy przywiązuję o wiele 'w£ę'kszą wa>gę, niż do tej sztucznie 
rozdętej s.prawy ustawy maiłżeńskiej,

W dziedzinie wychoiwania w ostatnich latach wysunięto hasło wychowania 
państwowego. Ciekawe, jak to hasło, które wyrosło w każdem normalmie zhudo- 
wanem państwie, zostało wynatuirizonc przez opozycję. ZrO'biono z niego karykatn- 
rę złą, do oryginału niepodobną. Akcja ta sięga także do duszy młodzieży, stawia­
jąc na fałszywym gruncie jej stoisunek do skarbu najcenniejszeigo, wypracowanego 
trudem, poświęceniem i krwią pokoleń, do niepodległości państwowej. Wszelka 
ideologia, obniżająca wagę tego najwyższego skarbu, stawiająca inne rzeczy czy 
pojęcia ponad państwem, jest albo fałszywa, albo niepełna i uhoga. Nauka i sztu­
ka, nie zacieśniając swych celów ogółnoludzkich, wprzągnięte są też do pracy 
państwowej, bo w pierwszym rzędzie Państwo łoży na to pieniądze, ho czynnik 
propagandy państwowej tern się opiekuje i wygrywa każdą myśl twórczą, każde 
przeżycie artysty dila podniesienia poziomu życia Państwa, a także jego miajestatu 
i wielkości. Także rełigja, jako spoidło społeczne, jako w skutkach głęboko nie­
zbędny czynnik wychowawiozy, obchodzi najżywiej Państwo, o czem świad'Czy 
choćby to, że stoję tu nietylko jako Minister Oświaty, lecz także jako Miinlster 
Wyznań Religijnych,

W czasach dzisiejszych granice możliwości wpływu i znaczenia czynnika pań­
stwowego rozszerzyły się tak znacznie, że trudno pomyśleć o jakiejlkolwiek dzie­
dzinie życia ludzkiego, któraby była dla Państwa obojętna.

Nie jestem wykonawcą żadnej specyficznej państwowej wiary, stoję tylko 
na gruncie faktów. Przez taiką fazę przechodzi obecnie organizaicja życia zbioro­
wego, Państwo jest konstrukcją nietylko prawną, ale przedewszystkiem życiową, 
która obejmuje całość życia zbiorowego, treść jego rozszerza się przez ten olbrzy­
mi ''Wysiłek, jaki wszyscy w jego byt, 'siłę i zwartość wkładamy.

Wychowanie państwowe jest wychowaniem obywatelskiem, ma na celu wy­
chowanie człowieka na łojalnego, kochającego swe państwo obywatela, o jej glęb' 
szcm zrozumieniu obowiązków obywatelskich, z których wynikają jego prawa. Wy 
chowanie państwowe uczy nas pcdporządkować swioje dobro osobiste powszech 
nemiu, twierdzi, zgodnie zresztą z wychowaniem religijinem, że istnieje coś, co prze 
rasta wartość jednostki. W-ychowanie państwO'We p'0'w:inno stać się hasłem, grupu 
jącem wszystikich obywateli, niezależnie od różnic urodzenia, stanu majątkowego 
i światopoglądu. Śmie ono żądać od ludzi ofiar, m'0'że zażądać ich życia nawet 
i to nie z rozkazu lub strachu, lecz 'W imię wspólnego ideału. (Brawa na lawach 
Klubu Narodowego). Kto będzie kpił lub wyszydzał te hasta, traktując je jako 
nłedowarzione nowinki. (Glos na lawach Kł, Nar.: Tak rozumiane niej, jak to w pra­
sie obozu prawico’wego się dzieje? (P. Winiarski; Praktyka mówi co innego). Czyż 
w wychowaniu dawnych Spartan lub Rzymian nie było istotnych ełementó.w tego 
wychowania, chociaż rola państwa od tych czasów tak się zmieniła?

Jeżeli pragnę się doszukać przyczyny tej gderliwości, tej nienawiści, to zdaje 
mii się, że chodzi poprostu o ocenę ostatnich łat naszej historji. (Głos na piraiwicy:
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Właśnie). Trudno, od nas Panowie niie doczekacie się zmiany stanowiiska pod tym 
względem, (Oiklaski na ławach B, B.), Będzieimy szerzyli kult Miansaalka Piłsud- 
sikiiego, który jest symibolem tego, co w’:zn’;iosłe i piękne. Ci, którzy nic potrafią 
wychowywać tak młodzieży, nie są w-arci być wy'chowa(wcami w Odrodzonej Pol­
sce i nie będą (oklaski),

P, Welykanowicz (K. U.), W przeszłości tdorja utrakwizmu życiowego nie­
raz już była między narodami naszemi stosowana i zawsze przynosiła szkodę •naro- 
doiwi uikraińskiemn. Innego też zdania o utrakwizmic byli dzisiejsi przedstawiciele 
obo.zu rządzącego, gdy obozu tego jeszcze nie było, np. Min. Oświaty K. Świtateki, 
Twórca szkoły utrakwiistycznej p. St. Grabski otwarcie wyznał, że utrakwi2.m ma 
na celu doprowadzenie do tego, aby dziecko ukraińskie wolało Mickiewicza od 
Szewczenki. Moja zaś o^dpowiedź jest zawsze ta sama, że utrakwizm nie wprowa­
dza harimonji, lecz rozdwaja.

Przeobodząc do projektu nowego ustroju szkołnictwia, mówca podkreśa, żc 
interesuje go izwłaszicza szkolniotwo niepaństwowe, a że projekt fen ustanawia 
mad tern szkolniictwem kontrolę czynników policyjnych t administracyjnych i nie 
wzmiankuje zupełnie o tern, że szkoła prywiatna może być założona także i przez 
stowarzyszenie, przeto mówca wypowiada się przeciw te,mu projektowi i zapo­
wiada głosowanie przeciw budżetówki.

Poseł Szyszka (B. B, W, R.). P Stroński dotknął także sprawy 8-mioMas. 
giimnazjum. Wiemy, że to gimnazjum’ ma za sobą nietylko tradycje, ale i wiele 
poważnych doświadczeń, a e wiemy również, że kto z dobrą wołą przystępuje 
do zagadnienia wychowania w Polsce, nie może twierdzió, że tylko ta droiga 
jest zbawienna. Życie mie stoi na miejscu i co wczoraj jeszcze było nietykal- 
nem' tabu, dziś musi ustąpić, więc i my, przystępując do nowej organizacji 
szkolniotwia, wrie.my, że w tem szkoinictv/ie średniem coś się jednak załamało. Pro­
fesorowie powsizechnie stwierdzają, że szkolnctwo średnie 8-niioklasowe zadania 
swego nie spełnia. Nie wolno sugestjioinować n;as, że własny Rząd i własna magi- 
stratura szkolna zadają cios kulturze narodowej, a te,n w^niosek wynika ze słów 
p. Strońskiego. Sto:3unek nasz do S-młołdasowego gimnazjum mie jest lekkomyślny, 
lecz  ̂ jest wynikiem głębokiego przemyślenia i świadomości dyspro^porcji, jaka 
w gimnazjum tem zachodzi w zespole uczącej się młodizieży, gdzie pod jednym da­
chem przebywa obok diziesięcialetni.ch dzieci i młodzież 18-tiolelnia. Czy więc ze 
szkodą będzie, gdy młodzież w ckreisle dojrzewania będzie miała przy sobie tylko 
kolegów tego samego typu, a klasy 7-ma i 8-ma zbliżą się w metodach pracy uni­
wersyteckiej, wówczas, kiedy na uniwersytetach podkreśla się właśnie obecnie 
brak tego przygotowamia?

Co się zaś tyczy przełamania tego gimnazjum, to  uważamy je  za konieczne 
ze względów społecznych i podkreślamy, że ustawa taka robi się sub specie aeter- 
nitatis i wierzymy, że wprowadzając ją, czynimy dobrze i uczciwie i lepiej przy­
sługujemy się społeczeństwu, niż ci, co swoją w iarę dnia wczorajszego przenoszą 
na dzień jutrzejszy.

P. Pułjan (Ch. D.). Preliminowane wydatki na oświatę -wymoszą obecnie za­
ledwie ’14,2<4"/o wydatków o-gółnych, wó'wczas, gdy w 1925 r. wynosiły 15,96"/o, 
Budżet oś-wiaty w wykonaniu ulega redukcji w większym stojmiu, niż budżety in­
nych resortów. Mimo braku lokali szkolnych Ministerstwo nie wydało w swoim 
czasie przepisów zaradczych, W średniem szkcLnictwie skreślono 363 oddziały, 
co w wojew. warszawskiem, polcskiem i łódizkiem boleśnie odczuto.

P. Jaworska (B. B. W. R.). Pan St. Stroński mówił, że usuwa się nauczyciclii 
kivaHfi'kowa:nych na rzecz nie'.vyInvalił:ikowanych. Chciałabym znać nazwiska. (Pan 
St. Stroński: Zróbmy umowę, niecli pani powie, że będą ukarani ci, którzy ich 
usunęli, a wymiłenię. P. Sroulikowski: Pani się nie da w.ziąć ma tę spekulację). 
Tak może positępować poseł z Wysokiem wyksztalceni-em, a przecież to należy nie 
do mnie, lecz do pana Mimistra, Narzelra pan na misko wykw-aliifikowanych nauczy­
cieli, ale pan Ko'rneciki w Komisji Budżetowej narzekał ma kursy dokształcające dla 
nauczycieli. Dla mnie ważniejsze, niż wyższe szkolnictwo są podstawy jego, to 
jest wykształcenie szerokich mas i jeżeli to, coście panowie tak szumnie nazwali 
kryzysem oświaty, zostało zażegnane, to jest zasługą wielkiego wysiłku władz 
i wielkiej ofiarności szarych rzesz nauczycielskich wszelkiego typu, którym tu 
imieniem Komisji i sądzę także imieniem Izby hołd wyir’ażam. '(Okliasiki na ła­
wach B. B. W. R,),
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Żałuiją, że p, poseł Stroóski nie był d:zśś na dyskusji o wythowaniu państwo- 
w f"j ^  Roimisji Oświatowej, tam pani Baitcka głębiej tę sprawę ujęta, niż on. 
Wydobywam z tej dyskusji tylko dwie kwestje: różnicy między stosunkiem na- 
szym a waszym  ̂do teraźniejszości i różnicy w stosunku naszym i waszym do Mar­
szalka Piisurdskiego. Co do 'kwosliji pierwszej, to wy od teraźniejszości uciekacie, 
my z nią jesteśiny związani i chcemy z nią tak samo związać młodzież. Ucieka­
cie, gdyż jesteście ludźmi dnia wczorajszego, w okresie niewoli nauczyliście się 
żyć przeszłością lub przyszłością i tak samo dziś nic się w waszych głowach nie 
zmieniło (oklaski na ławach B. B.. p. St. Stroński; chciałbym umieć tę sztukę, 
żeby nie żyć teraźniejszoścdą. P. _Smulikowski: niech pan popełni samobójstwo). 
Co do drugiej kwestji, to włiaśnie wy, którzy byście chcieli Marszalka Piłsudskie­
go usunąć, właściwie wciąż umieszczacie go na porządku dziennym. W.asza nie- 
nawiść, a nasza miłość świadczy, że on jest sercem i duszą teraźniejszości i tego 
nic nie zmieni. Mówił pan też wiełe o historji, a właśnie, ten człowiek wszedł do 
historji powszechnej i smutno mi powiedzieć, że z nas i kosteczki nie pozostanie, 
my nie ■przejdziemy do historji, ale on już przeszedł (oklaski na lawiach B. B. W. R.).

P, Wełykanowieżowi, który przeciwstawia wychowanie narodowe państwo­
wemu, odpowiem, że my tego pr^eciwstaw.ienia nie widzimy. My jesteśmy za 
utrakwizraem, lecz nie Grabskiego, który myślał, że was spolonizuje, nam idzie 
o prawdziwe współżycie, ziemia jest utrakwistyczna i rodziny także, więc i 'wy­
chowanie powinno być utrakwistyczne.

Sprawozdawca p. Z. Stroński. Budżet Ministerstwa Oświaty nie m'Oże być 
traktowany w 0'derwaniu od całości budżetu. Jest on po Min. Spraw Wojsk, dru­
gim co do wysokości. Myśmy go budowali na innej pO'dstawie, mianowicie, szło 
o to, żeby oświatę jednak utrzymać na pewnej wyżynie. Gros tego budżetu stano- 
wiią wydatki personalne, niech pano'wic powiedzą, jakich dokonać innych reduk- 
cyj. Zorganizowanie powszechności nauczania w tak ciężkich warunkach, przy 
tych środkach jest też wielkim rezultatem pozytywnej pracy.

Jeżeli p. Puljan twierdzi, że w szkolnictwie średniem zostały złikwido'Wiane 
■oddziały, odpowiadam, że za to zostały one połączone i jeżeli chodzi o poiziom 
nauczania, o program, to jest on w tej chwili wysoiki. Na tym froncie walki o pod- 
trzymoinie poziomu oświaty została dokonana przez Ministerstwo i nauczycielstwo 
olbrzymia praca. Idziemy po łćnji pewnej kolejności w pracach. Uiwagę główną 
zwróciliśmy na szkolnictwo powszechne, aby ono się nie załamało. Może wyżsi 
profesorowie będą cierpieli pewien nie.dostatek w swoich warsztatach, ale zato 
więcej dzieci w szkołach powszechnych będzie pobierało naukę. jOklaski na la­
wach B. B. W. R . ) . ___________________________________________ J .  K.

Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S. W.
Posiedzenie Prezydjum w dniu 27 stycznia.

1, Omawiano na podstawcie sprawozdania ko'l. St. Sumińskiego s^prawę zbiórki 
na Okręt — Der Szkoły Polskiej oraz użycia sura, ulokowanych w Komitecie Flo­
ty Narodowej.

2, Wysłu'chano sprawozdania koif. St. Kwiatkowskiego z dotychczasowych 
prac komisji, wyłonionej na po'siedzcniu Wydziału Zarządu Głównego dnia 20 
stycznia celem zbadania projektu ustawy o ustroju szkolnictwa

3. Odczytano pismo P. Marszałka Sejmu, dra K, Świtalskiego, zapraszające 
przedstawiciela T. N. S, W. na ipos'iicdzenie Komis>ji Oświatowej Sejmu w dniu 
28 stycznia, na którem przedstaw^ioiele organizacyj nauczycielskich zostali powo­
łani do wypoW‘iedzenia się w imieniu organizacyj w sprawie projektu ustawy 
o ustroju szkolmctwa. Delegowano na to posiedizenie kol. St. Kwiatkowskiego 
oraz uchwalono dla niego dyrektywy.

4. Skarbnik Zarządu Głównego kol. Wł. Kopczewski przedstawił projekt 
prełiminaTiza docho'dów i wyd.atków na rok 1932; uchwalono opracowany przez 
skarbnika projekt preliminarza przedstawić pełnemu Zarządowi Głównemu 
w dniu 2 lutego.

Posiedzenie pełnego Zarządu Głównego T. N. S, W. w dniu 2 lutego:
Obecni k o l: z Bydgoszczy A. Wolk-Łaniewski, z Krakowa dr. A. Mikulski, 

z Królewskiej-Huty inż, Z. Łaibęoki, z Lublina J .  Makarewicz, ze Lwo'wa P. Z,
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Dąbrowski i dir. St, Kuczyósiki, z Łodzi K, Koszyk, z Łuoka ks. K. Gaięzowski',
z Piotrko.wa i-nż. J .  Munkicwicz, ,z Pozcaniia prof. dr. Ludwik Jaxa Bykowski,
z Torunia J .  Zagórski, z Wilna dr. St. Cywiński i Br. Zapaśnik; z W arsza^ ; 
prezes prof, dr. W. Sierpiński, H. G aik, J .  Grabowski, Z. Iwaszkiewuczowa, wŁ
Kopczewski, poseł J .  Korneoki, prof. dr. A. Krokiewicz, ks. J .  Kulesza, St. Kwiat­
kowski, dr. E, Łoiziiński, R. Mańkowiski, dr. T. Mikutowski, T. Sienzputowski, dr. 
St. Sumiński, St. Świietlicki, M. Tazibir, WŁ Topoliński.

Nadto zaproszeni jako rzeczoznawcy członkowie Komisji Wydziału do spraw 
ustroju szkolnictwa prof. dr. Bogdan Nawrozyński i dr. Marjan Reiter.

1. Wysluchamo sprawoizdania skarbnika kol. Wł. Kopczewskiego z gospo­
darki skarbowej Zarządu Giównego za rok 1931; zatwierdzono po dokonaniu pew­
nych zmian opracowany przez skarbnika preliminarz docho'dów i wydatków Za­
rządu Głównego na rok 1932 i uchwalono przedstawić go Walnemu Zgromadzeniu 
T. N. S. W. Preliminarz obejmuje w dochodach sumę 95.000 zł., w rozchodach 
94.800 zł.

2. Wysłuchano sprawozdania sekretarza gen. kol. J .  Grabowskiego z dzia­
łalności Wydziału za czas od ostatniego posiedzenia pełnego Zarządu Głównego, 
t. j. od połowy października.

3. Wysłuchano spraw'o,zdania kol. dra T. Mikułowskiego z prac Komisji W y­
działu Zarządu Głównego, powołanej do zibadania wniesionego przez Rząd do Izib 
Ustawodawozych pro-jektu ustawy o ustroju szkolnictwa; wysłuchano opinji w tej 
sprawie zaproszonych rzeczoznawców prof, dra B. Nawroczyńskiego i dra M, 
Reitera, Po przeprowadzeniu obszernej dyskusji uchwalono rezolucje, ogłoszone 
w numerze 4-tym „Przeglądu Pedagogicznego" z dnia 6 lutego b. r.

4. Na podstawie referatu kol. J ,  Grabowskiego uchwalono porządek obrad 
Walnego Zgromadzenia T. N. S. W., które postanowiono zwołać na dni 2 i 3 
kwietnia do Warszawy; na 1 kwietnia postanowiono zwołać posiedzenie pełnego 
Zarządu Głównego oraz Walne Zgromadzenia Sekcyj Autonomcznych.

.5; Na podstawie referatu kol. Wł Kopczewskiego uchwalono regulamin dla 
Komisji Matki (komisji wyborczej) na Walnych Zgromadzeniach T. N. S. W.

6, Wysłuchano sprawozdania kol. Wł. To.poIióskiego z działalności przedsta­
wicieli z ramienia T. N. S. W. w Radzie Nadzorczej S. A. „Ksążnica-Atlas" T. N.
S. W.

Z powodu spóźnionej pory zdjęto z porządku obrad sprawy: 1) sprawozdania 
przewodniczących względnie przedstawicieli Zarządów Okręgowych T. N. S, W.;
2) referat kol. J .  Grabowskiego o wniesionym przez Rząd do Izb Ustawodawczych 
projekcie ustawy o niepaństwowych szkołach oraz zakładach naukowych i  wy­
chowawczych. 1 : I , , » .

Sprawozdanie roczne,
Zarząd‘ Główny rozesłał dnia 8 i 9 lutego b. r. ponaglenia do wszystkich tych 

Kół Towarzystwa, które w wyznaczonym terminie nie odesłały wypełnionych dru­
kowanych kiwestjonarjuszy sprawoizdiawozych. Wobec tego także na tej drodze Za­
rząd Główny przypomina Zarządom Kół T. N. S. W. o konieczności wypełnienia 
tego obowiązku organizacyjnego, jakim jest zdanie sprawy ogółowi członków 
z działalności Zarządów wszystkich ośrodków organizacyjnych Towarzystwa.
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Z życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.

Dn, 19 lutego, w piątek, 1932 r, odbędzie się o godz. 19 m, 30 w lokalu 
T, N. S. W. (Bradka 18 m. 4) Doroczne Walne Zgromadzenie Członków Kola 
Warszawskiego T. N. S. W. z następującym porządkiem obrad. 1. Protokół. 2, 
Sprawozdanie z diziałalności Zarządu i bilans za r. 1931. 3. Sprawozdanie Komisji 
Rewiizyfnej. 4. Budiżet na rok 1932, 5. Wybory Zarządu, Komisji Rozjemczej i Re- 
wiizyjnoj. 6. Wolne wnioski.

Numer niniejszy podpisano do druku w dniu ’ Ó lutego.
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